Małgorzata Piotrkowska

Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. 

Mt 11,25
Znamię świętości – prostota 

O bł. Karolinie w 30 rocznicę beatyfikacji
Święci objawiają się w naszej rzeczywistości na miarę czasów. Starożytność chrześcijańska kształtowana była dzięki modlitwom świętych pustelników. Ponosili wyrzeczenia, składali ofiary indywidualne, a świat pogański powoli, sukcesywnie przemieniał się, dotykany znamieniem Chrystusowego Krzyża. Siłę apostolstwa średniowiecznego umacniała modlitwa zakonów. Św. Tomasz z Akwinu do dziś pozostaje niezrównanym mistrzem dogmatycznych dociekań, a św. Franciszek z Asyżu z mocą i charyzmatem uczy ewangelicznej wrażliwości na piękno świata.
Za nami też czasy wielkich mistyków – św. Teresy z Avila i św. Jana od Krzyża. Przed nami niepokój o przyszłość, niepokój o tyle inny, że poprzedzony XX-wiecznymi hekatombami i dramatem ich skutków, z którymi borykamy się do dziś. Relatywizacja, agnostycyzm, konsumpcjonizm – zagrożenia egzystencjalne tym boleśniejsze, że redukują przeżywanie człowieczeństwa z przestrzeni duchowej.
Niejako uprzedzając tę antropologiczną redukcję, naszym czasom ofiarowano szczególnie znaczących świętych. Małą Tereskę, która wprowadziła nas w XX wiek. Papież Pius XI nazwał ją gwiazdą swojego pontyfikatu, bo też ta dziewczyna, zamknięta w kontemplacyjnym klasztorze, zaproponowała światu taką wędrówkę do Jezusa, którą może podjąć każdy. Wędrówkę codziennych rozmów, ofiar, wpatrywania się w ukochane Oblicze Boga w cierpiącym człowieku i troski o własne serce, bo ono stanowi tabernaculum dla Jezusa, miejsce Jego odpoczynku po zmaganiach w świecie. 

Początek XX wieku ofiarował nam też niestrudzoną Apostołkę Bożego Miłosierdzia, św. Faustynę, która opowiedziała światu, a właściwie podkreśliła z bogactwa przymiotów Boga Ojca ten, który ratować może przed poczuciem klęski życia i otwiera pozamykane wcześniej przez człowieka bramy do wieczności – miłość miłosierną. Nie jest to tylko teoria, przyczynek do uczonych traktatów, ale wiedza inna, wlana do serca z Chrystusowej miłości, ufnej, że człowiek Mu odpowie. Św. Małgorzata Alacoque używała w takich sytuacjach określenia wiedza miłości, a właściwie mądrość miłości. Tę mądrość Bóg objawia ludziom prostym, miłującym Go ponad wszystko i oni odpowiadają Mu na miarę sytuacji i zdarzeń, w których stawia ich życie. Tak jak odpowiedziała Karolina Kózkówna.
Świętość wyrasta z domu

Powołał mnie Pan już z łona mej matki, od jej  wnętrzności wspomniał moje imię. (Iz 49,1) Rodzice św. Teresy z Lisieux są dziś kanonizowani, ona sama była w Karmelu wraz z trzema siostrami, kolejna Leonia, dziś wynoszona na ołtarze, została wizytką. Świętość Tereni wzrastała na glebie miłości rodziców, a po śmierci matki szczególnej troski ojca o córki, który po kolei oddawał swoje wszystkie dzieci Bogu. Świętość wyrastała z tego domu, rodzinne środowisko budowało przestrzeń, w której łatwiej było usłyszeć w życiu Jego głos.  Prorok Izajasz wyraża przekonanie, że Pan powołuje ludzi do określonych zadań, do jedynej w swoim rodzaju drogi  życia, ale to od człowieka zależy jej przyjęcie.

Świętość Karoliny wzrastała w atmosferze zwyczajnego domu, ciężkiej pracy, chłopskiej obyczajowości i można by powiedzieć rytualnej obrzędowości. Ale ta religijność miała charakter żywy, dom Kózków nazywano Betlejemką, „kościółkiem”, do którego schodzili się sąsiedzi na pacierz, godzinki, czytanie prasy i literatury pobożnej. Czwarte z jedenaściorga ich dzieci było katechetką dla rodzeństwa i dzieci sąsiadów, posłuszną córką i … prawą ręką miejscowego proboszcza. Karolina współtworzyła Apostolstwo Modlitwy i kierowała kołem Żywego Różańca. Swojemu wujowi pomagała w bibliotece i świetlicy. Przy tym była taka jak jej rówieśnice, choć swoją wrażliwością, sumiennością wykraczała poza ramy zwyczajności, ponieważ dla niej życie w obecności Pana było realną codziennością. Coś musiało być w tej dziewczynie skoro właśnie rówieśnicy darzyli ją szacunkiem, staranniej przy niej dobierali słownictwo, stawali się lepsi.  
Świętość wyrasta poza dom

I każdy, kto dla mego imienia opuści dom, braci, siostry, ojca, matkę, dzieci lub pole, stokroć tyle otrzyma i życie wieczne posiądzie na własność. (Mt 19,29) Rozpoznać i przyjąć powołanie to jedno, drugie to nie tylko w nim trwać, ale i postępować, pogłębiać swoją więź z Bogiem, by życie stawało się świadectwem Boga dla innych. Taką drogą postępowała św. Teresa i św. Faustyna, i nie było to proste, wymagało heroizmu, ponadzwyczajności życia, a co charakterystyczne Teresie i Faustynie nie przeszło przez myśl, by szukać innej drogi, cokolwiek je spotykało, wiedziały, że zmagając się stają się świadectwem dla innych, bo Umiłowany tego pragnie.
Czy świadectwo Karoliny było inne? W istocie rzeczy dotykało tegoż samego. To świadectwo miłości i wierności Jezusowi ponad wydarzeniem, z którym przyszło jej się zmierzyć. Do tego świadectwa była przygotowywana, dorastała w przekonaniu o miłości Boga, któremu nie mogła i nie chciała życiem zaprzeczyć. Święty Polikarp ze Smyrny przed śmiercią na arenie rozszarpany przez dzikie zwierzęta, powiedział, kiedy zaproponowano mu życie za wyrzeczenie się wiary, że służąc Jezusowi przez długie swe lata, nigdy się na Nim nie zawiódł, dlaczego więc miałby teraz Mu zaprzeczyć?
Dzisiaj
W rzeczywistości, w której dominuje zmysłowość i relatywizacja uzasadniana psychologicznie, śmierć w obronie czystości zadaje się świadectwem szczególnym. Jednoznacznie podkreśla, jaka wartość przynależy się ludzkiemu ciału, które nie jest wystawione na pokaz, na sprzedaż, na lekceważenie, na żart. To przestrzeń święta, w którą sam Bóg wpisał swoją obecność, dlatego życie oddane w obronie czystości, jest świadectwem dla widzialnego świata. 
Św. Jan Paweł II w homilii beatyfikacyjnej Karoliny mówił: 
„Czyż święci są po to, ażeby zawstydzać? Tak. Mogą być i po to. Czasem konieczny jest taki zbawczy wstyd, ażeby zobaczyć człowieka w całej prawdzie. Potrzebny jest, ażeby odkryć lub odkryć na nowo właściwą hierarchię wartości. Potrzebny jest nam wszystkim, starym i młodym. Chociaż ta młodziutka córka Kościoła tarnowskiego, którą od dzisiaj będziemy zwać błogosławioną, swoim życiem i śmiercią mówi przede wszystkim do młodych. Do chłopców i dziewcząt. Do mężczyzn i kobiet. Mówi o wielkiej godności kobiety: o godności ludzkiej osoby. O godności ciała, które wprawdzie na tym świecie podlega śmierci, jest zniszczalne, jak i jej młode ciało uległo śmierci ze strony zabójcy, ale nosi w sobie to ludzkie ciało zapis nieśmiertelności, jaką człowiek ma osiągnąć w Bogu wiecznym i żywym, osiągnąć przez Chrystusa. Tak więc święci są po to, ażeby świadczyć o wielkiej godności człowieka. Świadczyć o Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym „dla nas i dla naszego zbawienia”, to znaczy równocześnie świadczyć o tej godności, jaką człowiek ma wobec Boga. Świadczyć o tym powołaniu, jakie człowiek ma w Chrystusie. Karolina Kózkówna była świadoma tej godności. Świadoma tego powołania. 

Żyła z tą świadomością i dojrzewała w niej. Z tą świadomością oddała wreszcie swoje młode życie, kiedy trzeba było je oddać, aby obronić swą kobiecą godność. Aby obronić godność polskiej, chłopskiej dziewczyny. „Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają” (por. Mt 5, 8). (…) Na jej ścieżce ucieczki został zadany ostatni, zabójczy cios. Karolina nie ocaliła życia doczesnego. Znalazła śmierć. Oddała to życie, aby zyskać życie z Chrystusem w Bogu. (…) padając pod ręką napastnika, Karolina daje ostatnie na tej ziemi świadectwo temu życiu, które jest w niej. Śmierć cielesna go nie zniszczy. Śmierć oznacza nowy początek tego życia, które jest z Boga, które staje się naszym udziałem przez Chrystusa, za sprawą Jego śmierci i zmartwychwstania”.
Zapiski świętych
Są we współczesnym panteonie świętych intelektualiści tacy jak św. Edyta Stein, św. Jan Paweł II, są ludzie miłosiernych działań jak św. Matka Teresa z Kalkuty, są też męczennicy jak bł. Karolina Kózkówna. W świecie, w którym już wszystko to, co ważne zdaje się upadać, a proponowana kultura uprzedmiotawia, redukuje człowieka do kilku potrzeb i drwi z tego, co piękne, lekceważąco odnosząc się do postaw jednoznacznie dobrych, Jezus niestrudzenie wskazuje nam to, co prowadzi do domu Ojca. Te wartości, o których nie tylko nie wolno zapominać, ale które nie tracą znaczenia nigdy, dlatego przychodzą do nas Jego świadkowie, jak Karolina, która oddała życie, by ochronić czystość.
Może czas traktatów teologicznych mamy już za sobą? A może większość, niestety, nie stara się czytać tego, co piszą dla nas i do nas teologowie naszych czasów. Współcześni święci są ludźmi czynu, działania. Św. Edyta Stein była filozofem, ale pamiętamy głównie o jej śmierci w Auschwitz, św. Jan Paweł II pisał książki naukowe, encykliki, adhortacje, poematy, ale to, co znaczące w powszechnym odbiorze, to szerzony przez niego kult miłosierdzia Bożego i heroiczne zmaganie z chorobą. Św. Tereska pozostawiła po sobie króciutki dzienniczek opisujący małą drogę, tom listów i kilka tekstów poetyckich, św. Faustyna napisała dzienniczek. Napisała, a właściwie zanotowała to, co swojej sekretarce mówił Jezus. A Karolina? Zapiski Karoliny?
Piękno życia wyraźnie dostrzeżone przez ludzi Podkarpacia, gdzie jej kult szerzył się od chwili śmierci, piękno tej śmierci w obronie czystości. To jest jej zapis – przesłanie. I jeszcze jedno pytanie: czy się bała? Uciekała przed oprawcą, ludzką rzeczą jest bać się w sytuacji zagrożenia życia, i ludzką rzeczą jest chronić to, co najważniejsze, nawet za taką cenę.
Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował bóg tym, którzy Go miłują. (1 Kor 2,9)
Święci objawiają się w naszej rzeczywistości na miarę czasów, kiedyś może dowiemy się, ile im zawdzięczamy. 

Świadectwo dane przez Karolinę –  refleksje katechetów
„Ideał świętości nie polega na pompatycznym obnoszeniu się swoją przynależnością do Chrystusa, lecz na prostym, codziennym kroczeniu drogą wytyczoną nam przez Stwórcę. Świętość to codzienne przekraczanie siebie, swoich słabości, trudów życia oraz spraw, jakich doświadczamy.

Muszę przyznać, że nie zagłębiałem się szczegółowo w biografię Karoliny Kózkówny, więc wiele szczegółów z jej życia nie jest mi znane. I tu z pewnością potrzeba uderzyć się w pierś.

Pan Bóg bowiem każdego dnia daje nam różne znaki oraz stawia za wzór ludzi, których On sam wybiera. Karolina, normalna, prosta dziewczyna ze wsi, na pewno nie myślała o świętości w sensie wyniesienia jej osoby na ołtarze. Swojej religijności uczyła się w domu rodzinnym, biorąc wzór od rodziców. Wraz ze swoim rodzeństwem starała się każdego dnia żyć zaufaniem do Boga. To życie nie było tylko sielanką, lecz naznaczone zostało również wieloma trudnościami, którym Karolina musiała stawiać czoła. Przepełniona miłością do Boga i Matki Najświętszej, posłuszna swoim rodzicom, każdego dnia realizowała Boże zadanie, które jej powierzono. Realizowała swoją drogę świętości.

Oczywiście, trzeba zwrócić uwagę na fakt, że gdyby nie jej męczeństwo, to pewnie pozostałaby „bezimienną osobą” wśród wielu podobnych sobie dziewcząt. Jednak Pan Bóg, w zamyśle swojej świętej woli, pozwolił jej doświadczyć zniszczenia tego, co ziemskie, aby przez to ukazać nam wzór świętości. Jeżeli powołał Karolinę do dania świadectwa wierze w najwyższym stopniu, to jest to dla każdego szansa, a jednocześnie zadanie, aby w jej świętym życiu, odnaleźć cząstkę, która będzie pasować do mnie lub której jeszcze mi brakuje.
Patrzę na młodych ludzi, którzy stoją przed wyborem drogi życiowej i zastanawiam się, czy życie, męczeństwo i świętość Karoliny może być dla nich drogowskazem na drodze do życia z Bogiem? Pewnie nikt z nich nie będzie musiał oddać życia za Chrystusa (choć nie jest to do końca przesądzone), jednak bł. Karolina może być przykładem, że w normalnym, codziennym życiu również zdarzają się cuda. W świecie, w którym życie młodych ludzi przesiąknięte jest wszechobecną rozwiązłością seksualną, brakiem czystości przedmałżeńskiej, potrzebny jest wzór bł. Karoliny, która poświęciła życie w obronie swojego dziewictwa. Przykład jej życia pokazuje, że czystość i zaufanie Bogu, to jedna z dróg prowadzących do świętości. Świętość to znaczy normalność”.




        Ks. Damian Konieczny, katecheta w szkole średniej

„Wspominając młodą dziewczynę Karolinę Kózkównę, odnajduję w pamięci strzępy rodzinnej opowieści. Otóż siostra mojego dziadka Alojzego podczas II wojny światowej została brutalnie zgwałcona przez radzieckich żołnierzy, następnie zamordowana, a jej ciało zbezczeszczono i porzucono na skraju wioski, w pobliskim rowie. Obie te nastolatki były ofiarami wojennego zdziczenia. Tysiące innych kobiet rozstało się z zżyciem w podobnie brutalnych okolicznościach. 

Postać Karoliny, którą Kościół Katolicki uznał za błogosławioną, a którą wspominamy 18 listopada, odszukujemy w programie nauczania religii dla szkół ponadgimnazjalnych. Temat jej przypisany brzmi: Czy dziewictwo jest naiwnością? Poruszane treści są niewątpliwie ważne w kontekście współczesnych wyzwań. Odnoszę jednak wrażenie, że Kóźkówna została zaszufladkowana, niejako ograniczona wąskim postrzeganiem tego, co jest znacznie szersze. 

Dorota Witold, katechetka w szkole średniej
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